
- To jest najlepsze wesele, na którym byłem... - powiedział Polak z Birmingham 

Jak Chojne bawiło angielską Polonię 

Zespół Obrzędowy z Chojnego 
powrócił z kilkudniowego tournee 
po Anglii. Pojechał tam na zaproszenie 
Anny Marti Graban) - Polki od 20 lat 
mieszkającej w Londynie. Dwa lata 
temu przypadkowo wpadł jej w ręce 
folder gminy Sieradz, a w nim 
informacja o zespole z Chojnego, 
którym zainteresowała się 
i postanowiła włączyć go 
do stworzonego przez siebie 
programu artystycznego 
"Past Times in Europe". 

Na podstawie przygotowanego 
przeze mnie opisu zwyczajów i ob-
rzędów ziemi sieradzkiej pani An-
na napisała scenariusz dwugodzin-
nego widowiska składającego sie 
z dwóch części: pierwszej obejmu-
jącej trzy scenki z obrzędowości 
dorocznej - Podkoziołek, Dyngus 
i Sobótki, które stanowią prelu-
dium do przedstawianego w dru-
giej części wesela. Wprowadziła też 
postać narratora komentującego 
wszystkie sceny i będącego aktyw-
nym uczestnikiem całego widowi-
ska. 

Przygotowania do wyjazdu trwa-
ły kilka miesięcy. Wiele prób odby-
wało się w gorącym okresie żniw. 
Mimo wielkiego zmęczenia i prze-
ciwności losu, udało się doprowa-
dzić do finału i spektakl był gotów 
do prezentacji. 

Wyjazd wypadł w czasie bardzo 
niekorzystnym ze względu na sy-
tuację na świecie. Przed wyjazdem 
zespół ogarnęła panika, że w obli-
czu zapowiadanego ataku na Lon-
dyn jadą na pewną śmierć. Dużym 
przeżyciem dla wszystkich był 
przejazd przez tunel pod kanałem 

La Manche. Jednak po przyjeździe, 
gdy zaczęła się „orka" (bo tak to 
trzeba nazwać) występów, nikt już 
o zagrożeniu nie myślał.Trasa to-
urnee była dość rozległa. Obejmo-
wała cztery Polskie Ośrodki Spo-
łeczno-Kulturalne w: Mancheste-
rze, Londynie, Birmingham 
i Amersham. Zakwaterowani byli-
śmy nad zatoką blisko Rochester. 
ok. 60km przed Londynem. Tak 
więc do Manchesteru mieliśmy po-
nad 400 km. Tam przewidziany był 
pierwszy występ i próba z narrato-
rem. Był nim Peter Czajkowski -
angielski aktor zawodowy polskie-
go pochodzenia, słabo mówiący po 

polsku. Cała nasza trój-
ka przygotowujących to 
widowisko (oprócz mnie 
Teresa Dębska i Jerzy 
Kaszuba} bardzo oba-
wiało się włączenia pro-
wadzącego do widowi-
ska. Jednak, gdy tylko 
zobaczyliśmy Petera 
wbiegającego do autoka-
ru, już byliśmy pewni, że 
się z nim dogadamy (bio-
rąc pod uwagę nie tylko 
jego znajomość języka 
polskiego). Okazał się on 
człowiekiem pełnym oso-
bistego uroku, posiada-
jącym umiejętność szyb-
kiego reagowania. Do-
skonałe dostosowywał 
się do sytuacji i świetnie 
bawił publiczność, po-
magając wydatnie w re-

alizacji widowiska oraz w grze 
młodych, niejednokrotnie debiutu-
jących aktorów. 

W każdym z czterech ośrodków 
trafialiśmy na zupełnie inne wa-
runki sceniczne. Tylko ośrodek 
w Birmingham posiada scenę, jed-
nakże bardzo małych rozmiarów. 
Większość sal trzeba było adapto-
wać do naszych potrzeb. Na szczę-
ście, oprócz elastycznego narrato-
ra, mieliśmy bardzo pomysłowego 
reżysera w osobie Jurka Kaszuby, 
który z każdej trudnej sytuacji ze 
stoickim spokojem znajdował wyj-
ście. I tak na przykład w ośrodku 
w Londynie, z malej scenki nadają-

cej się tylko na występ niewielkie-
go zespołu muzycznego zrobił... 
ścianki garderoby, której tam nie 
było. 

Cały zespół doszedł do perfekcji 
w szybkości przygotowania kolej-
nych występów. Trzeba było naj-
pierw poprzenosić z autokaru 
mnóstwo rekwizytów, przygotować 
scenografię, ubrać się w stroje i na-
szykować poczęstunek dla widzów: 
chleb ze smalcem, polską wędlinę, 
placek drożdżowy oraz sieradzką 

Janczakiem. Wiele humoru i oży-
wienia na scenie jak zwykle wpro-
wadzała kierowniczka zespołu Ja-
nina Świniarska, 

Grupa funkcjonowała znakomi-
cie. Nie można jednak tego powie-
dzieć o przygotowaniu tourne. 
W ostatniej umowie pobyt zespołu 
został skrócony o jeden dzień. Był 
on akurat przeznaczony na zwie-
dzanie Londynu. Załatwiono nam 
jednak super przewodnika w osobie 
Andrzeja Borkowskiego - komenta-

wódkę. Jedzenie zostało przygoto-
wane przez zespół, a zasponsoro-
wane przez Gminę Sieradz, napit-
ki natomiast ufundował sieradzki 
Polmos 

Wszyscy aktorzy na scenie spisy-
wali się znakomicie, a starsi mi-
strzowie tańca - pp. Kaczmarkowie 
i Kałuziakowie - byli prawdziwą re-
welacją dla widzów. Bursa okla-
sków rozlegała się już po kilku ich 
krokach tanecznych. Pan Euge-
niusz Kaczmarek wystąpił tu w po-
dwójnej roli, bo tym razem bębnił 
w dwuosobowej kapeli seniorów 
z doskonałym skrzypkiem Józefem 

tora radia BBSt który przekazał 
nam wiele cennych wiadomości 
z historii i teraźniejszości miasta, 
ale, niestety, Londyn mógł nam po-
kazać tyłko z okien autokaru. 

Pomimo tego niedosytu, nie moż-
na żałować wysiłku włożonego 
w występy, gdyż Polakom mieszka-
jącym z dala od ojczyzny dostar-
czyliśmy wielu wzruszeń a star-
szym - wspomnień z dzieciństwa. 
Jeden z widzów w Birmingham po 
skończonym spektaklu powiedział 
„To jest najlepsze wesele, na któ-
rym byłem" 
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